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P o l e m i k a
Zajśc ia  na wyższych uejsel- 

nj*ch  w  W arszaw ie  zajm ują u- 
caiej prasy. N ik t nie ma 

powodu do zadowolenia, gay  aka­
demicy zakłócają epckój w  m u- 
rach, poświęconych nauce. A le  
przj esąazeniu takich wydarzeń  
trzeoa pamiętać, że młodzież z 
natury sw ej jest elementem za- 
paJezywjrm i bezpośrednio reagu ­
jącym. Z  tym przede w-szyotkim 
winni się iiezyć ci, którym ich 
stanowione każe roztaczać opiekę 
nad nauką i  nad młodzieżą. Pe ł­
ne zrozumienie tej odpowiedzial­
ności b ije  z każdego stówa odez- 
wy rektorów  trzech uczemi w ar-  
SMWsJuch, N ie  rozumie tego 
część prasy

„Czas" uczy się 
od p. Czapińskiego

„Czas" nigay nie był młody j 
najstarsi w Polsce panrętają go 
tylko, jako sędziwego starca Sta 
rv»*sk pisze:

Co jen  najgorsze w  tym wszyst- 
idm, te faki żc owe niepoczy uine 
wybryki me sj»oiKały się z żądną wła 
sclwie reaKcją ze struny tej _  ;»ce - 
my wierzyć przeważającej —  części 
młodzieży dla tuorej morainosć, ety 
ka, miituri to nu si tylko puste 
uzwięki, aie pojęcu, o glębouiąj tre­
ści. bąuzimy jodnan, że u reszcie o- 
budzi się m o w y  instynkt, że zgoani. 
z apelem ministra Swięjosławskiego 
psycnozir grupy nieooliczalijych jec- 
"OSiłii rosinmc °rzeciwsiav,it>ny zdro
wy iiuiynki społeczny.  Trzeoa *c-
nic bowiem stanowczo powiedzieć, 
ie  jak słusznie STwlercup p- Cza­
piński na u m i- „kooomika"*:

T u  następuje dosłowne przy- 
Jtoczenie słów  słynnego pogrom ­
cy ościoła. W  Zakresie nauki p. 
Czapiński ntat się tym razem dla  
.C z a s u ' autorytetem N ic  dziw ­
nego. 3na go przecież Polaka, ja ­
ka najwybitniejszego znawcę pra  
w a  kanon.cznego.

Zapom niał wOi
Zóeęyoowany zwotennne legali 

gjnn i nauczyciel „Czasu", p. Ka* 
*i*nnorz Czapiński poucza roini- 
m*c ńwięzogiawnidego o  jego o* 
bnwutzkacn na tamach „Robotni- 
z a  w  te stów a:

„ t le  siowa P nnnisin. to jeszcze 
mąk. . rzepa zdecydować się tuj (ę- 
ką politykę' oSw iatową na wyższych 
uczelniach, która skutecznie położy 
Krea etfsc<»&m. Obecny stan i ee 
J«S* niemożliwi' Wyzsze uczeinie sta 

f jf  poprostu karykatury nauKi, No 
-.ę | nasieiy puszczane w  tucn por 
osknu cie lujsc dymnycn świec? 
Te , nauka4', to „studia' ?

fąb stai ( « w j  przenoś, się na zy» 
d e  społeczne zniekształci. weie, 
mteprawla um> Jy mc pozw.ua wie­
lu, zwłaszcza -zęsci mloaz,eŁy, w(- 
dz.ee rzeczjWistycu rożnych pro- 
niemów, -rojących przea F\,.ik  luv 
dnniarnaou. j e j , gosjKiaa. czy eh. su 
fjflinycn. uswiatowyck I innych. Ude 
rza tr •  łotere* Polski, zatruwa jej 
Życie i OTiobu ją.

t-o razńopnycu słowach powlniij 
nasiąp.e 'Otuopne ezyny."

T , c z y s t k o  jest n lcw ąp l.w ic  

ntąditt i iw U *e*ne na m iarę „Cza. 
*u " . Tylko p. Gzapińoki sapom. 
tiiaj, jak  to j*fic *oisil trw arzy - 
ssA partyjn i przed laty dwudzie­
stu pięciu w  r. 1911 pod wodzą
f  Jedrzcje w icz*, później mego 

m inistra e światy. na c n ie  mJo- 
d iteży „postępowe -  socjalistycz­
ne i "  usunęL siłą  *  gm achu U n i­
w ersytetu Jagm llońskiogo ks. 
p ro f. 1  mmertnana i wprowadziła 
trium fa ln ie  obecnego SuU.nit p . 
V .  S. lgn aeegr Daszyńskiego. T m  
ano, iŁapemnłal wól. jak cielę, 
ciem był

Modne hasło
„Rozindyczenia P* Jeat

cąfkiem rrozum ialę- Kropt-e nad  
>4‘ postawił socjalistyczny  
*,]?Zieanik Popu larn y " p  Bątuic-

fe®FC:
Wytrzebienie ducha rasiz- ni u- 

łdwersytetach nie ca s!ę oddzielić oa 
walki z nienawiścią ras«wą, narado 
w ,  ; ehgijn. w cuym życiu społeej 
nytn naszęgo krtjn. Nfe flą ?lę „adzle 
Hó od rj.SnszIanu postulatów obozu 
•tenuwaci Wolność, prawdziwa ^o1 
u ę «  rauki, zapanuje w demukratycz
« e f  Polsce- . . ,, . .

W o lność  uauki Jia wszystlueh
kosztem Polaków  aa polskie

pjęjjiądzo OR* habło dnia.

Modemy wydruKowac
A ]e t „Gazeta Po iska" zabiera  

g łdg  f gn iew a się ną Rektorów  są 
ieh przychylny stosunek do mło­
dzieży.

p o i f  orijpi sodu teraz poświęcić 
pan sjow tłświaflczer.iu czcigodnych 
p.p. Kaktorow dalecy jestelmj ou 
-fliemlcznych intencH — rozu-tiemu 
bowi jak etężhfl iest ich sytuacja. 
Wolelibyśmy jednak, aby -rios naj- 
wv?srycl. władz akademickich w  r 
kiej chwili nie pr-ypuminał tak bar­
dzo makomitych opracowań srkre- 
taran* geneFalnegu Ligi Narodów; 
ab nieco .wr-żnit; tm/cna była wy 
wnioskować e jeb • nuncjacji, co jest 
rzarts a ęo białe. Aby nieco mniej w  
tyir było względności I warunkrwo* 
śct tmzc fwterdzania.

Gdy minister otwiah, wzywn cął® 
^połeczeństwc do udzielenie władzom 
tH mocy moralnej przez niedw uznacz

Ank-eta A jh i

■» półnąbkch ka|»iectwa polskiego

s o „ k a ^  a h” r  i:owskim
mow8 prezes Ckiir«icHi

P, Saturmn Glinicki, pieaes 
branży bieliźniano - konfekcyjnej 
przy Uentr. Związku Det. Kap. 
Chraeścijaiuskiego udzielił nam 
następujących wyjaśnień:

Społeczeństwo polskie nie do­
cenia należycie zawodu kupca, u- 
wazając zawóa ten za gorszy od 
innych zawodów, a przecież Ku­
piec,, podobnie jak adwokat lub 
lekaiz, również mus: znać dokład­
nie swój fach! Każdy kupiec pol­
ski powinien być dumny zę swe­
go zawodu, gdyż kupiectwa poi 
skie w  pierwszym rzędzie jest po. 
wołane do zaszczytnej walki o 
Polskę prawdziwie narodową, wt 
której Polscy, jako jedyni gospo 
darze kraju, bęaą mieli zdecydo- 
waną przewagę nie tylko politycz 
ną, ale i gospodarczą.

Żydzi geszefciarzam i, 
a nie kupcami

Kupiectwo polskie, walcząc ze 
ziymi tradycjami, wysuwa postu- 
ląt wprowadzenia cenzusu ku­
pieckiego w handlu, celem wyeli­
minowania z niego elementów 
oŁkodli-wych (t. zw. spryt kupie­
cki —  to ajc wszystko!). Prze­
ciwko temu protestują gorąeo ży­
dzi, gwawkąc, Że oni już „ro-iżą"' 
się kupcami. My kupcy jednak u- 
wożam^, że toozą eię „geszefcia­
rzami lec* flię kiit^iih1’ !

Hanijel w  Poisęę pię gieszy się 
tym azaeujikięjn, co r.ą zachodzię 
Laropy. jędnan sytuacją ujega 
Stopniowej poprawie. Polacy za- 
Gzynają rozuaiieć, że handel m u ­
s i "  być w pol-iKich rękach szke- 
ły handlowe zapełniają się ucz­
niami, chodzi tylko o tc ąieby 
mtodym po wyjściu ze szkoły dań 
należyta zatrudnięnie, nać moż­
ność zakładania nowych placó­
wek polskich! Winno w  tym po­
móc całe społeczeństwo, prze? PP- 
p :rranie wyłąęzpię polskiego han 
dlu, przez zakładanie polskich 
hurtowni i kas bezprocento­
wych, .

Nieuczciwa konkurencja 
przezzKodą

Rozwój handlu polskiego epóź 
nia przedewszystkiem wadliw « 
ustawa o nieuczciwej konkuren­
cji, Soiidns przedsiębiorstwa poi. 
sk*e nie znalazły w  niej należytej 
ochrony, ło też wprost paląeą ko­
niecznością Jest nowelizacja tej 
ustawy. Znanym „kawałem!! ży-. 
doe ,.kitn, hardso dziś mocnym, 
są fikcyjn , bankructwa Po ta- 
. in1 Dankiuctwia „finHa*' legulu- 
jfi _oalaw^om na £0 proc., by po-

n pod i n n ą  firmą prowadzić 
.» J handel! Otrzymując w ten 

sDw»ob t°w ar prawie d a r  ni o, 
może jKuteceiue zwalczać h a n ^ i  
polski! Nowelizacje te- ustawy

wi.ina pójść w kieiuijKu ułatwie­
nia dochodzeń sądowych ł proku­
ratorskich i przez wprowadzenie 
surowych represyj pizyczynfć aię 
do oczyszczenia zatrutej atmo­
sfery, Szkodliwe aaS typy winpy 
być pozbawione raz na zawsze 
prawa zajmowania się handlem.

Umieszrzać nazwisko 
kupca na szylJzte

Winien być również wprowa­
dzony w życie avt, 34 ustawy prze

myślowej, który nakłada obowią- 
zes bsżwzglęunego umieszczania 
ną szyldach nazwiska faktyczne­
go właściciela, un.emożuwiając 
w ten Ep<«ób wprowadzenie w 
biąd klienteli,

Najeżałoby poza tym wprowa­
dzić przymus należenia do orga- 
Tiizaeyj kupieckich, gJł'4 organi­
zacja, dbające o odpowiedni po­
ziom swych członków, broniąc 
ięh płusziiych interesów — .nogą 
się skutecznie przyczynić do roz­

woju kupiectwa poismegc.Na cze

If.i* jest tuk-
Praska w izy ta

| Od środy bieżącego tygodnia 
bawi w  Pradze któl rumuński 
Karol II —  wprawdzie ta wizyta 
nie jest żadną sensacją politycz­
ną i nie zapowiada żadnej zmia­
ny, ale mimo ta za-ługu^e na 
naszą uwagę,
' Rumunia etanowi bowiem to z

” ,J , V * V   ństw  n;ałej Ententy do ktore-le zaś tych orgamzacyj powmnł - ... . . . .  • , . .
stać ludzie, kióom jedynie d"bro f  najzyczhwte, « ę  ocncsimy i
o' Siu jpiectwa leż: nu san u, do SOJUSzn z ktcrym

, , przy wi.»zujemy wagę. — jest tome zas ammeje i interesy osob. , * r  . .z  . . _J rownocnesnie najbardzir tiom
s e' oddane z państw małego pprozu-

D ctycnczasow a nienia i najbardziej naturamy
_, . . .  .ni węzłami z nami złączone

flDOjątfl! Sr StOIICy j Wokazać na to trzeba % całyn.
Stolica, niestety, dotychczas w'naciskiem, Lo dość rozpowweeh 

akcji unared* vienia handlu poi- monę jest mnieman.e u nab, ja­
skiego nip wykazała tej energi" i Łol?y najcenniejszym Jl« z
injcjatywy co prowincja, roza k^nsłw suacesyjnycn oytej bjo- 
znaj.ą oboj^ti.oscą - dziwnj-m nf r,;hi Czechosłowacją, Po
ni*zrozumieniem tej tak ważnej gl*« niylny, bo nlety ko, że 
sprawy u nieiu Judzi, stojących Lrai nŁ”nl_z Czechami wielu pod 
a: ś na czeie .ic.nycn g^uza- kawowych «a ru n k ? wspól- 
cji kapieck.ch -  rzuca się zy noty, ale i same Jrh państwo bez 
lekkomyślność i brak krytycyzmu uporządkowe m cprawy słewac- 
u licznych kupujących- Opipją klf3. 1 b t A  !  naleziema jakiege 
publiczna winna tu piętnować takiego n ^ u s  vivendi z Węgra- 
każd, objaw bruku zroz im .nia, mi Przed tąwia dla nas cęąia
ą powst.łj przed niedawnvm -za- ^ n e j  wartości. Wartość taką 
sen. Związeć I Mski, który taję po- tymczasem przedstawia Rumu 
żyteczuą działalność rozpoczął -  ^  “f a*. nieobarrzona żad-
ma przed soba zaaanie przekona­
nia obecnej apatii i bierności 
społeczeństwa!

W zyw a m y  Jeszcze im z

At#.* Mn ;
%

Lot na gigantycznej trasie Paryż—  Sałgon (23.<jOC kim.) N a  zdję­
ciu chwila startu.

J C o k ę  I t e c  t ó  ż

Kugu s\ę bać?
P e w i e n  k u a n y  i y  k o l a c h  q o ~  

s p o a a r c z y d i  d z i a ł a c z ,  k t ó r y  
czasem zdobywa się na dążą 
s z c z e r o ś ć ,  w y g i ę s i ł  frt? w  y r o  
n i ę  t o w a r z y s z y  „ p r a c y "  t a k ą
f h a k s u m ę i

D o b r z e  j e s t  b a ć  s i ę .  Z b y i  
w i e l k a  o d w a g ą  p r z e s z k a d z a  
w  i n t - r ę s a r f i .  T y t k o  n i e  m o ż ­
n a  s i ę  c i ą g l e  b a c  t y c h  s a m y c h .  
T r z e b a  h a ć  s i ę  r a z  j e d n y c h  
r a z  d r u g i c h .

Idylla hiszpańska
P o s e l s t w o  h i s z p a ń s k i e  w  

W a r s z a w i e  u w a ż a  s i ę  a a  r e ­
p r e z e n t a c j ę  r z ą d u  n a r o d o w e ­
g o .  N o w y  p o s e ł ,  b ę u ą c y  s y n e m  
d a w n e g o  p o s ł a ,  a  o b e c n e g o  
m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
n a r - o d o w e g o  r z ą d u  H i s z p a n i i ,  
j e s z c z e  d o  s t o l i c y  n i ę  p r z y b y ł .  
T y m c z a s e m  o s t a t n i o ,  j u k  d l  
n o s i  ..W ieczór W a r s s a w ę k i “ 
—> z g ł o s i ł  s i ę  d o  p o s e l s t w a  w g  
t w o r n i e  u b r a n y  H i s z p a n ,  k t ó ­
r y  o ś w i a d c z y ł  s e k r e t a r c e :

Efektowne zdjęcie z manewrów floty amerykańskiej u brzegów  
Kalifornii. Zmiana kursu maskowąpą śęiąną dymów bojowych.

ne potępienie brutalnych i nic-tym ja w d *  się we Lw ow ie  o iszw a
nych ekscesów — uderza nas bra., te 
go właśnie mo.uentu w pierwszej : 
nuncjacji p. p. Rektorów, jaka PO wt‘ 
zwaniu mimstra pastąpiia.

„Gazecie Polskiej" przvpemma 
my fakt, że odezwa pp Rektorów 
zostąla wydana bezpośredf.i« r® 
ich konferencji i t>. Ministrem 0 - 
świecenią. a więc —  gapowr.e 
aa jego przyzwoleniem. Posatem 
odsyła się „Gazetę Polską'" do 
uwag hiktoryczn/ch. us.^yn*1?' 
nych powyżej p. Ggapiiiikudmj z 
tym uzupełnieniem, ża *ara* po 
owych zajściach w Krakowie po-

I>rzy wódęów młodzieży „pootę po­
w i j "  oraz wyw.ad w  lwowskiej 
„Gazecie Wieczornej", solidary­
zującej się z gwałtami mł»dziv*y 
przeciw Uniwersytetom i Jagiel­
lońskiemu, Udzielającym wywia 
du był nańwęzas student filozof i 
a później minister oświecehia, p. 
Kazaraierz SwjtąJski,

Tekst odezwy j w j  udadu jest 
dostępny zarówno dla „Gozetv 
Polskiej", jąk i dla redakcji 
„A. B. 0 " .

— P r z y b y ł e m  z  p o l e c e n i a  
r z ą d u  w u d r y c k i e g a .

O b e c n y  p r z y  l e j  r o z m o w i e  
p e r s o n e l  p o s e l s t w a  m e  w i ­
d z i a ł ,  j a k  z a r e a g o w a ć  n a  t o  o -  
ś w i a d e z g n i e ,  g a y  w  p e w n e j  
c h w i l i  p r z y b y ł y  ' i z u p ę f n i t  i n ­
f o r m a c j ę ,  d o d a j ą c :  ~ ~  ^ '~ - r

P i z y b y t e m  n a  z j a z d  t e l e ­
k o m u n i k a c y j n y .  P r o s z ę  p r z e d ­
ł u ż y ć  m i  p a s z p o r t  z a g r a n i c z ­
n a .  ‘

S w u j i j .  d r o g ą  k o n g r e s  t e l e ­
k o m u / i k a c y j n y  j u ż  s i ę  s k o ń ­
c z y ł ,  W i d o c z n i e  d e l e g a t  h i s z ­
p a ń s k i  p r ó b u j e  k t ó r e  a u d y c j e  
l e p i e j  s i ę  s ł y s z y  w  W  a r  s z a *  
w i e :  ' z  M a d r y t u  c z y  z  B a r c e l o ­
n y .

idcat

N a  l a m a c h  „ P o l s k i  Z b r o j ­
n e j  ' u k a z a ł  s i ę  b a r d z o  o s t r y  
a r t y k u ł  p r z e c i w k o  o r g a ą o w t  
p .  R z y m o w s k i e g o  „ k u r i e i  o w i  
P o r a n n e m u ". P o w o d e m  a t a k u  
b y ł  a r t y k u ł  W, S k u z y  p ,  t .  „ R o -  

l o w ó d  D r z a z g i k t ó r y  m i a ł  
b y ć  „ o b r a z e m  z  ź y ę t a  w s i  
w s p ó ł c z e s n e j " .  W e d ł u g  w o j -  
s k o w e g o  o r g a n u  j e s t  żd

„próbą rozszczepienia spóini oby 
watę skiej nu klasy, jest progra.rowe 
podjudzania chłopa, |est łiis.oryczua 
ittuwajszczyzna ł szereg w ogolę non
BeftSÓW*',

„Nu Kenjg w opow.flduniu p Sku 
zy) _uka_ać się muJ „po:.iicśz »,k- 
tiDnierął1*, by w sławie T luksusie za­
tańczył z księdzem i komisarzem po- 
Ufiji na przekór chłopskiej krzywozie, 
którą się tuczy".

N w  w i e m y ,  c z y  c z ł o n k o w i e  
r e d a k c j i  „ K u r i e r a  P o r a n n e g o “  
s ą  s y m p a t y k a m i  k o m u n i z m u ,  
c z y  n i e .  N a p e w n o  j e d n a k  
d z i e i i i k  t r j {  i d e a ł  n i ę  s p e ł n i a  
' b i l ę  P r z y z w y c z a j a n i a  l u d z i  a o  
i d e o l o g i i  ł u d o f r o n t o w e j  i  p r z e ­
s ą c z a n i a  j ę j  w  m a ł y c h  d a w -  
l  a c h  m i ę d z y  p o c h w a ł a m i ,  d l a  
k a ż d o r a z o w y c h  m i n i s t r ó w  i  o -  
g ł o s z e n i a m i  c i ę ż k i e g o  p r z e m y ­
s ł u .

nym takim jak słowacki proble­
mem i nie pokłócona tan begape- 
lacyjnie ze swoim węgierskim  
sąsiadem.

PrzywKliamy się trochę z Ru­
munii wyśmiewać i troj hę lebce- 

Umieszczamy aZ jeazcea pyta- j j je wydaje mi się to wia
nie naszej ankiety: śęjwe. Każdy naród ma wady i

1) |Jląęzęgp zawód kupca w każdy się może z nich poprawie. 
Poloct jest niedoceniany? jw  Rumunii działa udrodzeńczy

2) Dlaczego młodzież polska ruch „Żelaznej gw ardii" i ta no- 
niechętnie gam ie się dp handlu? wa Rumunią *  którą on walczy

S) Co hamuje rozwój kupiec- dla nas niezbędnie potrzeb-
twą p„lskieuQT na Trzeba ltarjc S1« P °' tac na*

,, . . . prawdę ten kraj i związać go z
4) Dłaczego akcja pcpterania LusaCtwaiki nab, ej k u Pul.

handlu polskieg stoi w  stoUcy sKy p>winnj, lt i,mulłii saŁ daw .
na vn. ońcu niej nieść światło zachodu i po-

Odpo.fifd ji prosimy nadsyłać ma^ać jej w  tych ewmlacjach ja  
do rtdaktji ABC, Warszawa, Al. K;e (j^ążą zą wskazarę. Niech 
Jerozolimska 121 zaznaczając na przyjaźń naszych rządów uzupel- 
kopercie: „A N K IE T A  K UPIEC  nj gzez ra przyjaźń r ' “ociów.

Z apov.iadana wizyta r * listra An  
tonesęu w W arszawie da okazję 
do urzeczywistnienia tych u- 
czuć i --stro jów .

K A ",
m m m m m

og f 1
^ O a  "mr,ć(; jjao£" ’jzz.--źli. j
:cż:. ; i ł - ! v ^  k l  . I

Niemiecki Statek - latarnia E l­
ba I, który zatonął, wraz z zało­
gą, złożoną z 15 osób podczas 
ostatnich g ,vałto\vnyeh burz na 

morzu północnym.

RadyKalkacja
łyd os tw a  polesk iego
O nastawieniu politycznym ży. 

dostwa na Kres? h 'wianczą na= 
macalnia wyniki wyborów do 

- taml ejszych kahałów ogłor-one
w  N-rze 818 „N aje  Folkscaj 

(tung“ w Rrużanach Bund otrzY- 
mał 12 proc. głosów i 2 mandaty 
na 5; z pozostałych 3-cli j. przy­
padł Bocjsligtyc?nr; pąrtjj Po­
alej -  § jo a ; W Doruarzęwie gło­
sy Bundu y^ypiosly 40 proc., w  
Wysokiem Litęwakiern 42# proc., 

MY Bcręzie 4Q pro>

T ro c k i s k a rż y
dzienn ik i n o rw esk ie

OSLO, 29. 10. (tel. w ł.). —  
Norweska agencja telegrafie»na  
podaje, że Trocki występuje na 
drogę sadową przeciwko dwu 
dziennikom norweskim Jeden z 
tych daienników jest komuni­
styczny, drugi faszystowski.

Oba zgoanie twierdzą, ze Tro-= 
cki brał czynny udział w  zama- 
ohu na Kirowa J organizował 
szereg zamachów na innych dy­
gnitarzy sowieckich

Korzystny dla emerytów
nteKarcystny dla aoecnych pracowników

p r o je k t  u s ta w y  e m e r y ta ln e j
Jak słychać, piojekt nowej 

ustawy emerytalnej, jes>t Już 
opracowany. Będzie on przewidy­
wał przyznanie praw emerytal­
nych wszystkim funkcjonariu­
szom państwowym już po 10,

N o r a  z  g i  n y
Z a ro b k i s o w ie c k ie g o  ro b o tn ik a

Prasa prmrtacza bardzo cieka­
wą zestawienie zarobków robot­
ników amerykańskich, polskich i 
sowieckich.

Robotnik am erykański może 
nabyć:

z 2 dpi zarobku: kosżulę, pa- 
r^ bytów, czapkę i kapelusz; 

zą 50 drn zarobku- famochóęL 
za 500 dpi zarobku’ dom miesz 

kalny jednopiętrowy z ogrodem.
Robotnik polski;

za dwa dni zarobku: jeden bu­
cik;

za 50 dni zarohku: rower; 
za 500 dni zarobku: drewnianą 

chałupę krytą papą.
Robotnik aowiecki: 
za dwa dni ząrobicu; palę łaP- 

ci z łyka;
za 50 dni zarobku; dwa koła 

do wozu, 
za 500 dni zaiobku; norę ule­

pioną z gliny".

względnie 15 latach pracy w wy­
sokości 30 proc. podstawowego 
uposażenia. W  miarę dalszego 
pełnienia służby, wysokość eme­
rytury do 90 proc. uposażenia po 
30 latach pracy. W  żadnym wy­
padku jednak emerytura nię mo­
że być wyższa pik 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Dla dotychczasowych emeiy- 
tów projekt ustawy będzie ko­
rzystny, gdyż przywióci im pra­
wa, Jakie posiadali przed dekre­
tem z listopada 1935 r., z tjm  
jedotie, że emerytury z okresu 
przed wydaniem Wstwmnianego 
dekrętu, wynoszące ponad loO zl. 
miesięcznie, będą obniżone o 
około 10 proc. Natomiast lata 
służby zaborczej zaliczane fcędą 
emerytom polskim w całości.

Za to jednak obęcnie pracow­
nicy państwowi płacić będą 
składki emeryta1 ne, których wy, 
sekość ustalać będzie rad?, mini­
strów.


